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P R Z E G L Ą D .
Poecie Adamowi Asnykowi składał przed 

trzema dniami „cały naród" swoje hołdy w 
30 letnią rocznicę pracy poetyckiej. Najgoręcej 
oczywiście hołdowali ludzie t. zw. „postępowo- 
demokratyczni", tj. ta  pośrednia warstwa, 
której do nudnej nędzy powszedniego _ życia 
potrzeba koniecznie pięknej, głaszczącej mile 
ucho i serce formy wiersza A s n y k a ,  po­
trzeba biadać trochę i mieć trochę nadziei, 
potrzeba wspomnienia roku 1863 i zarazem 
„pracy organicznej". Go było dobrego w tej 
warstwie, to tacy poeci jak A s n y k  na jaw 
wydobyli i nadali tem u formę piękną i czasem 
pociągającą. Rozdzierali dla nich piersi swoje 
zbolałe i przypominali wielkie idee tym ma­
łym ludziom. Wielkości geniusza na tej dro­
dze nie osiągnęli, wielkimi być poprostu n ie  
m o g l i .  Ktoby dzisiaj chciał być wielkim, ten 
musiałby się wyrzec tego lotnego piasku, owej 
środkowej „inteligencyi" polskiej, niezdolnej do 
wydania z swego szczupłego łona ani wielkich 
idei, ani wielkich czynów. Kto chce dziś czego 
dokonać, musi porzucić tych ludzi we frakach, 
a pójść do robotniczych rzesz w kubrakach, 
do chłopów w siermięgach, do tych „barba­
rzyńców", do których należy przyszłość. Pójść 
nie z groszem tanim i lekkim, zebranym u góry 
na założenie jakiej szkoły, ale pójść z sercem 
gotowem na walki i cierpienia wśród głodnych. 
To jest największy kapitał oświaty ludu, któ­
rego bardzo mało m ają satelici poety Asnyka, 
a  jeszcze mniej jego p o l i t y c z n i  przyjaciele...

„Gały naród" nie m a dzisiaj naprawdę 
p o e ty , k tó r e m u  +*v w  -stóp w ie ń c e  składał ;
wie o tem sam A s n y k  zbyt dobrze, chociaż 
co innego chcieliby wmówić nam  jego ban­
kietujący wielbiciele. Nawet choćbyśmy sprawę 
oświaty ludowej —wzorem owej „inteligencyi", 
zrobili główną osią spraw społecznych, to jeszcze 
„Towarzystwo oświaty ludowej" zbyt jest 
mdłem i obranem z wielkich społecznych uczuć, 
aby w niem ujrzeć coś wspaniałego i wielkiego. 
Galicyjska burżuazya i biurokracya miejska 
to nie gniazdo orłów, lecz co najwyżej wy­
lęgarnia ptactwa domowego.

Z takim m ateryałem  ma poeta jubilat do 
czynienia i patrząc na tego człowieka, żal

szczery przenika nasze serce, że go w tem 
widzimy towarzystwie.

Sam on to Czuje szlachetnym instynktem 
wrażliwej duszy poety ; próbował wyjrzeć kil­
kakrotnie po za swoje otoczenie... lecz każdym 
razem nerwy nie dopisały... Ale już za te głę­
bsze porywy, za te próby godzien A s n y k  
szacunku.

Laurowych listków A s n y k  od nas nie 
potrzebuje: zebrał ich dosyć z rąk dzienni­
karzy i delikatnych niewiast. Ale my do niego 
jeszcze mamy p re tensyą: żeby ludowi — cho­
ciaż uwieńczony — wyśpiewał pieśń zrozumiałą 
dla ludu. a więc wielką i serdeczną i prostą...

Daruje nam jubilat nasze natręctwo, ale 
i my chcielibyśmy mu kiedyś hołd złożyć nie 
w teatrze, lecz w sercach mas ludowych. I niech 
nam tej nadziei i tej wiary za złe nie bierze.

Oszustwo polityczne. Czytelnicy nasi przy­
pomną sobie, że przed 12 dniami przema­
wiali mówcy Koła polskiego w parlamencie 
za nagłością wniosku R u s s a  ;o zniesieniu 
stempla gazetowego i zakazu korpoltaży. Przy 
g ł o s o w a n i u  Koło polskie również się za 
tą  m ałą ale ważną reformą o ś w i a d c z y ł o .  
Tymczasem w parę dni potem oświadczyli 
ministrowie B i l i ń s k i  i G l e i s p a c h ,  że 
rząd na taką reformę zgodzić się w tym roku 
nie może. Zaledwie rząd przemówił w ten 
sposób, a już jego lokaje parlam entarni za­
częli się cofać bez względu na wstyd i kom- 
promitacyą. Czas krakowski zaczął jęczeć i 
strofować nierozważnych posłów za chwilową 
bodaj uczciwą myśl, której w sobie nie stłu­
mili (ze wstydu przed Europą). Wszystkie nę­
dze politycznego łajdactw a: subw encje gazet 
przez możnych panów, zakaz rozszerzania dru­
ków wśród ludu, korupcyą dziennikarską itd. 
wszystko to trzeba konserwować... Złe duchy 
polskiego narodu, owi Targowiczanie nikcze­
mni poruszyli się znów, aby sprowadzić na- 
powrót Koło polskie na drogę korupcyi, na 
drogę walki z ludem i wycierania ministery- 
alnycli przedpokojów jak dawniej.

I Koło poszło oczywiście za tymi głosami, 
za głosem hr. W o d z i c k i e g o ,  który w stylu 
Stadnickiego odmówił chłopom rozumu i do­
świadczenia i zdegradował ich do rzędu niż­
szych istot, poszło za głosem takiego E u g e ­
n i u s z a  A b r a h a m o w i c z a ,  ograniczonej

głowy frazesowicza, który po swej lokajskiej 
wysłudze przy ostatnim fideikomisie ks. Czar­
toryskich nagle zaczyna udawać dowcipnego! 
Bezwstydna ta kompania wrogów ludowych 
uchwaliła w swoim konwentyklu głosować 
całkiem inaczej, niż przed kilkunastu dniami 
w Izb ie! Ze strachu przed socyalizmem podlą 
się ci łupie Kile chłopskiej skóry w sposób 
wstrętny i niesmaczny.

Lud polski nie zawrze nigdy kompromisu 
z tą  zgrają, karyerowiczów równie złych, jak 
ograniczonych. To wszystko, co zdobyć będzie 
mo‘żna dla ludu, trzeba będzie wydzierać z chci­
wych rąk naszych „reprezentantów" narodo­
wych. Pogarda i nienawiść, na jaką sobie ta  
klika u narodów zasługuje, zemści się kiedyś 
na niej stanowczem wyrzuceniem ich na 
śmietnik.

Teraz jeszcze zatruwają powietrze polity­
czne ..

W komisyi uchwalono tymczasem wniosek 
R o m a ń c z u k a ,  aby już od 1 m arca 1897 
uwolniono pisma najwyżej 3 razy tygodniowo 
wychodzące, od stempla. Inne mają być od 
tej daniny wolne dopiero od 1 stycznia 1898 r.

Przyjechał wreszcie kandydat z piątej 
kuryi okręgu krakowskiego . .. Czekaliśmy długo 
na to, aby wreszcie ktoś się zjawił, ktoby 
miał za sobą kilkadziesiąt tysięcy guldenów 
do wyrzucenia (nie swoich oczywiście), ktoby 
hyenom wyborczym dał coś zarobić, ktoby 
był znanym oddawna jako faktor literacki 
i pieniężny galicyjsko - wiedeńskiej zgrai pa­
nów ; czekaliśmy na rządowego kandydata i kan­
dydata tych wszystkich żywiołów, które swą 
pieczeń przy ogniu rządowym obracają — no 
i doczekaliśmy się szczęśliwie, P. Alfred S z c z e ­
p a ń s k i  sekretarz Laenderbanku, korespon­
dent wiedeński policzkowanego i kopanego 
gadzinowca lwowskiego, współpracownik „ Cza­
su11 i K ury era warszawskiego“, przybył do 
Krakowa po dwudziestoletniej przerwie, aby 
zbadać grunt wyborczy. Zajmiemy się jeszcze 
dokładniej tym kandydatem Badeniowskiego 
„powszechnego głosowania" w Krakowie.

Na razie uprzedzamy wszystkie hyeny, 
wszystkich szakali wyborczych: „ Baczność ! 
już j e s t “ ! . . .

Głośny proces toczył się przez cały nie­
mal ubiegły tydzień we Lwowie. P. E r n e s t

3)

Eliza Orzeszkowa.

CHOCHLIK-PSOTNIK.
NOWELA.

(Ciąg dalszy).

— U trapienie ! Plaga egipska 1 —- zasze- 
p tał obywatel i w tejże chwili bardzo uw a­
żnie słuchać zaczął dalszych zeznań świadków ; 
w zamian radca szyją w krochmalnym koł­
nierzu pokręcił i blademi palcami potarł szpa­
kowaty zarost dokoła brody, pośrodku której 
na jednej nóżce stał Chochlik. Na jednej nóż­
ce pośrodku, brody stojąc, główkę zadarł, no­
skiem pokręcił, a oczkami jak śrubami wpijał 
się w spłowiałe, zimne, milczące oczy radcy, 
w prawdziwe oczy statysty. C o  wówczas radca 
zamiast sali sądowej i wszystkiego, co się w 
niej działo, widział i słyszał, nikt nie dowie­
dział się nigdy, bo był on i jest dotąd zanadto 
skrytym, aby tajemnicę, tak niestosownych dla 
miejsca i chwili myśli, mógł przed kimkol- 
kolwiek odsłonić. To tylko pewna, że po kil­
ku minutach wyraz niesmaku i zmartwienia 
okrył twarz jego, i że wnet potem, gdy wy„ 
padkiem spojrzał na zdobiące pierś jego bły­
skotki, pomyślał, że trzeba będzie dać je ju ­
bilerowi do oczyszczenia, bo cały swój połysk 
straciły, a  Chochlik wygodnie, jakby dla od­
poczynku, rozsiadł się już na brzeżku okula­
rów medyka, w których dwie złote iskry za­
częły drgać i rozbijać się na mnóstwo drob­
nych. niespokojnie latających. Ale nikt na 
medyka i jego okulary patrzeć ani myślał, bo 
wszyscy ku ławie oskarżonych wzrok zwrócili. 
Pośrodku sali, jeden po drugim skadali zezna- 
lia  świadkowie, przez obronę tu  stawieni, a

opowiadający rozliczne okoliczności, które winę 
oskarżonego spowodować i w oczach sędziów 
wagę jej zmniejszyć mogły. Oskarżony słuchał 
zrazu tak pilnie, że odstające jego uszy u po- 
długowatej głowy i rzadkich włosów wydłu­
żać się zdawały, aż z kościanego ornamentu 
ławy przemienił się w stojącego u jej końca 
smyka i, bynajmniej o głos nie prosząc, sam 
mówić zaczął. Nie udzielano mu prawa głosu, 
ale też, gdy mówić zaczął, nie odbierano. 
Wszyscy zrozumieli, że opowiadania świądków 
o okolicznościach, życiu i postępkowi jego 
towarzyszących, niedostatecznemi wydać mu 
się mogły, i wszyscy uczuli potrzebę dowie­
dzenia się o nich ocł niego samego. Mówił 
tedy; stał prosty i cienki, jak tyka, profilem 
do publiczności i długiego stołu, a twarzą do 
ławy przysięgłych obrócony, (starczyło mu 
roztropności, aby wiedzieć i pamiętać, że los 
jego w ich ręku właściwie spoczywa) i mówił 
tak prędko, że chwilami oddech tracił i zro­
zumieć go było niepodobna, a tak głośno, że 
cienki, ostry głos jego napełnił salę od sufitu 
do posadzki, od ściany do ściany i wydawał 
się jednym, monotonnym, w nieskończoność 
przedłużającym sió, krzykiem, Zdawać się mo­
gło, źe on wcale nie umiał mówić, mógł tyl­
ko albo milczeć, albo krzyczeć; jeżeli zaś z 
dźwięku i giętkości głosu wnosić można o sto­
pniu ucywilizowania człowieka, ten bezwąt- 
pienia był głosem dzikiego. Oczy też jego. 
blade i niewyraźne przedtem, szybko na wsze 
strony rozrzucały błyski tak namiętne, źe aż 
dzikie, a szczęki, przez wychudzenie policzków 
uwydatnione i szybko, wśród niezmiernie szyb­
kiej mowy, poruszane, chwilami przypominały 
pragnące kąsać zwierzę. ,Z innej jednak stro­
ny słuchacze przyznać musieli, że to co opo­
wiadał, na złagodzenie .charakteru i un-nipe- 
rowanie namiętności wpływać nie mogło, a z

cywilizacyą w żadnym związku nie zostawało. 
Llistorya była zupełnie, zupełnie do historyi 
cywilizacyi nie należąca ; można byłoby śmiało 
utworzyć z niej rozdział dziejów królestwa 
zwierzęcego, i to o tyle tylko, o ile istnieją 
w tem ostatniem lwięta lub wilczęta, zrodzo­
ne z ojców niewiadomych i matek, które albo 
z głodu zmarły, albo niewiedzieć, gdzie się 
zapodziały. Nie zupełnie izaś jest pewnem, czy 
istnieją zwierzątka, w podobny los zaopatrzo­
ne, jako też, czy znajduje się w jakimkolwiek 
lesie. lub na jakiejkolwiek pustyni, lew, czy 
wilk, któryby lwiątko, czy wilczątko, tak upo­
karzał, dręczył,' głodził, pracą nad siły obcią­
żał, jak to z tym smykiem czynił chlebodawca 
jego. To też wszystko, co nie wykipiało i nie 
nasyciło się w nim jeszcze, gdy na chlebo­
dawcy zemstę wywierał, kipi i nasyca'się te­
raz, gdy nietylko bez punktu, ale bez najmniej­
szego przecinka, o swoich rozkosznych z nim 
stosunkach, jednym wciąż głosem, a raczej 
krzykiem, opowiada. Dziki jest. ale roztropny 
i pamięć m a wyborną. Faktami jak grochem 
sypie, świadków wymienia, miejsca wskazuje, 
nakoniec i osobiste uczucia swoje wyrażać 
zaczyna, ale to ostatnie czyni w tak nieucy- 
wilizowany sposób, takich prawie krwawych 
połysków nabierają mu oczy i takie słowa z 
kąsających powietrze szczęk mu wypadają, że 
przewodniczący donośnym głosem mowę mu 
przerywa, umilknąć i usiąść rozkazuje.

Gienki, monotonny, nieustanny krzyk któ­
ry sam jeden od sufitu do posadzki, od śc ia ­
ny do ściany przestrzeń napełniał, milknie, 
ciemna poręcz ławki przyklejony do niej or­
nament odzyskuje, salę napełniają nierucho­
me postacie ludzkie, w których czuć osłupie­
nie. Za długim stołem, ani wśród publiczności, 
ani na łą.wie przysięgłych, nikt nie czyni naj­
lżejszego poruszenia. Oddechy, których tu  tyle,



B r e i  t e r  redaktor tygodnika „Monitor“ ude­
rzał w swoich ostrych artykułach na koru- 
pcyą galicyjską nie obwijając niczego w ba­
wełnę. Stał on na stanowisku św. Augustyna, 
który m ów ił: „jeżeli prawda ma być skanda­
lem, popełnimy skandal!0. Tymi aitykułami 
uczuło się mnóstwo ludzi „wysoko położonych” 
obrażonymi i cały zastęp oskarżycieli powlókł 
p. Breitera przed kratki sądowe. Hr. Skarbek, 
poseł Hompesch, starosta z Turki B i l i ń s k i  
(szczęśliwy krewniak ministra) ks. Terlecki, 
inspektor z Jaworowa i konwent jezuitów. 
P. Breiterowi wymknęło się z pod pióra kilka 
nieprawdziwych faktów i te zaraz na rozpra­
wie odwołał, jezuitom dał zadośćuczynienie, 
p. Hompescha w połowie przeprosił i w ten 
sposób właściwie został oko w oko jedynie 
z ks. Terleckim i starostą Bilińskim, bo adwo­
kat hr. Skarbka dr. G r e k  odstąpił od skargi 
w toku procesu, nie naśladując niektórych 
krakowskich pieniaczy, równie obłudnych, jak 
wstrętnych... Proces rozwijał się wśród scen 
bardzo dramatycznych, bo jednego ze świa­
dków oskarżycieli zamknięto na miejscu za 
fałszywe zeznania. Był to żydowfki handlarz 
II e i l b e rg. 1 Irugiemu — jak donoszą gazety —- 
prokuratorya wytoczyła bez uwięzienia proces 
o z b r o d n i ę  k r z y w o p r z y s i ę z t w a !  Jest 
to k s i ą d - z  T e r l e c k i ,  inspektor szkolny w 
Jaworowie!! Podczas swoich w i z y t  u r z ę -  
d o w y c li umizgat on się do młodej nauczy­
cielki, mającej narzeczonego. Nikczemnik w 
sutannie zemścił się na dziewczynie, odpycha­
jącej ze wstrętem jego amory, w ten sposób, 
że jej wydał złe św iadectwo! . . .

Za wykrycie takich sprawek należy się 
wprost wdzięczność p. Breiterowi. W erdykt 
sędziów przysięgłych potwierdził tylko pyta­
nie co do starosty tureckiego Bilińskiego i za 
jego to obrazę został p. Breiter skazany na 
miesiąc aresztu. Młody adwokat lwowski, p. 
dr. A s z k e n a z y  bronił podsądnego w spo­
sób energiczny z całą bezinteresownością.

Starosta, który nieproszony z niezwykłą 
natarczywością narzuca się jako obrońca so­
cyalistów przed ..brutalnymi, podochoconymi 
chłopami”, — oto najnowszy wypadek na 
ho yzoncie polityki krajowej. Starosta w Dą- 
browej podjął się tej misyi, jak świadczy na- 
stepujący zakaz :

B. 18729. Do Szanownego Zarządu politycz­
nego stowarzyszenia socyalno demokratycznego 
_Pro’.etąry:it“ na ręce WPana Franciszka Suł- 
ezewskiego ulica św. Jana w Krakowie Nr. 13. 
Panowie 1 .eon Misiołek i Franciszek Sułezewiki 
donieśli pismem z dnia I 1 b. m., że zwołują 
zgromadzenie ludowe na Niedzielę, dnia 20 gru­
dnia 189(i na godzinę drugą po południu do 
szynkowni Wolfa Lichta w rynku w domu Nr. 
13 w Dąbrowie. Wobec usposobienia tutejszej 
ludności zwłaszcza wiejskiej, która się w Nie­
dzielę zwykle licznie tu zgromadza i która s t a ­
n o w c z o  ]) r z e c i w n ą j e s t  z a m i a r o m P a- 
n ó w z w o ł  u j ą c y c li z g r o ma  d z e n i e  i ce­
lowi, jaki sobie wytknęło stowarzyszenie „Pro­
letaryat", dalej z uwagi, że gromadzący się 
w Niedzielę cl i ł o pi z n a j d u j ą  s i ę  c z ę s t o  
w s t a n i e p o d o c h o c  o n ym,  g o t o w i w r o z-

nie sprawiają żadnego szmeru, lampy płoną 
cicho, salę napełnia taka cisza, że słychać u 
góry lekkie i rytmiczne poskrzypywanie wy­
soko umieszczonego wentylatora. Słychać je ­
szcze za grubym murem i obszernem podwó­
rzem głuchy turkot kół po bruku i dźwięki 
katarynki, grającej skoczną polkę. Widać także 
przez jedno z okien gwiazdę, na ciemnem 
niebie świecącą, daleko i wysoko.

Wśród powszechnej ciszy i nieruchomości, 
w okularach medyka drży, biega, tańczy m nó­
stwo drobnych iskier. To Chochlik, na brze­
żku okularów wygodnie sobie siedząc, takie 
w nich sztuczki dokazuje. Medyk, ze wszyst­
kich sił broni się od halucynacyi słuchu, 
która niewiedzieć zkąd go napadła i o której, 
jako medyk, wie dobrze, iż jest próżnem złu­
dzeniem cennego zmysłu ; usiłuje myśleć o tem 
co się dzieje przed nim, jednak, wbrew wszy­
stkiemu, słucha i słyszy katarynkę nieustannie, 
najwyraźniej na nutę skocznej polki grającą 
piosnkę, którą w pacholęctwie od nieboszczki 
babki swojej był słyszał: „Ach, miłość bywa 
różna, i domowa, i podróżna !“ Ależ ta piosn­
ka jest nieznośna! Niegdyś, gdy babka żar­
tobliwie ją śpiewała, śmiał się z niej do roz­
puku ; ale teraz, w tukiem miejscu, w takich 
okolicznościach, on, ojciec rodziny... Zrospa- 
czony wzrok skierowuje ku ławkom, które 
napełnia publiczność, i wśród tej ostatniej 
wynajduje wzrokiem oblicze szanownej m ał­
żonki, milutkich córek... Nic nie pom aga; ka­
tarynka wygrywa i wygrywa:’ „ach miłość 
bywa różna, i domowa i podróżna!" Biada! 
biada! czemuż to prawo natury, tak powsze­
chne i niezłomne, wydawać może takie owo­
ce ?... „Ach, miłość bywa ró żn a!..."

— Jak ten facet płonął, mówiąc, a? co 
za model do zezwierzęconej istoty ludzkiej!

Jakkolwiek cichutko słowa te w auów io-

d r a ż n i e n i u  w s p o s ó b  b r u t a l n y  d a ć  
w y r a z  s w o i m p r z e k o n a n i o m ,  zakazuję 
w myśl §. 6 ustawy z dnia 15 listopada 1867 r. 
L. 135 Dr. pr. p. odbycia zapowiedzianego zgro­
madzenia ludu, które w tych warunkach odbyte 
zagroziłoby powszechnemu bezpieczeństwu i nadto 
doprowadziłoby do zajść mogących pociągnąć za 
sobą nader smutne następstwa. Przeciw temu 
zakazowi wolno odwołać w myśl § i 8 wzmian­
kowanej ustawy w przeciągu dni ośmiu do Wy­
sokiego c. k. Namiestnictwa na moje ręce. Dą­
browa dnia 1 o grudnia 1896. C. k. starosta. 
Podpis nieczytelny.

Wesoły sobie ten pan starosta i jesteśmy 
dumni z tego. że wyciągnęliśmy na światło 
dzienne taki ciekawy okaz. Pan starosta tw ier­
dzi. że chłopi są nam wrogo usposobieni. 
AYobec tego oświadczamy, że wogóle n a  
p r o ś b y  t y c h  c h ł o p ó w  chcieliśmy owo 
zgromadzenie zwołać. Brania w obronę przed 
chłopami zapomocą zakazów wypraszamy so­
bie raz na zawsze; już my sobie sami z nimi 
damy radę. Ton. w jakim zakaz mówi o chło­
pach jest w y s o c e  n i e w ł a ś c i w y ,  zdolny 
podburzyć jedne warstwy przeciw drugim.

Gały zakaz odstępujemy niniejszem pro­
kuratoryi państwa i żądamy surowego śledz­
twa w kierunku za lekkomyślnego omi­
jania ustaw o zgromadzeniach i poniżania 
oraz ośmieszania klasy chłopskiej. Wobec 
obaw powtórzenia karygodnego czynu nale­
żałoby delikwenta przez czas śledztwa prze­
trzymać w areszcie.

Laskow ski przy pracy.
Nie należy do przyjemności zajmować się 

Laskowskim i chętnie zrezygnowalibyśmy z tego 
zaszczytu. Człowiek ten znany jest dostatecznie 
wszystkim uczciwym ludziom, i każdy z nich 
Wyrobił już sobie zdanie o jego wartości umy­
słowej i moralnej.

Obecnie mamy do zanotowania nowy objaw 
działalności p. Laskowskiego. Podajemy go 
nie jako coś oryginalnego, bo Laskowski po 
tem, co dotychcząs zrobił, może chyba tylko 
się pow tarzać; czynimy to jedynie dlatego, by 
okazać, źe to wszystko, co tak głośnem było 
niedawno, że opinia publiczna całego kraju i 
państwa, że moralne cięgi, jakie otrzymał w par­
lamencie, nie zmieniły go wcale. I nie zmienią 
go tak długo, jak długo będzie krakowskim 
starostą...

Proszę posłuchać. Przed kilku tygodniami 
odbyło się w Brzezin, wiosce, położonej w po­
wiecie krakowskim, poufne zebranie w mie­
szkaniu Ignacego Nęcki, z zawodu kowala.

Laskowski dowiedziawszy się o tem, za­
wezwał go do starostwa i wydał następujący 
wyrok, który przytaczamy dosłow nie:

W ypis  /. r e je s t ru  kar ,  w s p r a w a c h  p rz e s tę p s tw  n a ­
leżących do zak res u  czynności  w ład z  po l i tycznych .  
Ignacy  N ęck a ,  r o d e m  z B rzezia  i tam  zamieszkały  
w d. 1. 18. la t  41, żonaty ,  o jc iec  2 dzieci,  katolik,
P rz ek ro c zen ie  §, 25 u s ta w y  p rzem ysłow e j ,  p o p e łn io n e  
przez o tw a rc ie  i u ży w an ie  kuźni z b u d o w a n e j  bez p o ­
zw o len ia  w ładzy p rzem y sło w e j .  —  P rz y z n a n ie m  wła-  
s n e m  o b w in io n eg o .  — Z a są d z a  się Ignacego  Nęckę, 
k o w a la  z Brzezia, za  p rze k ro c z e n ie  o k re ś lo n e  w r u ­
b ryce  IV. n a  p o d s ta w ie  §. 132 us t .  p rzem ysł ,  n a

nenii były, Chochlik je usłyszał i już siedział 
na gęstych, czarnych, jak krucze pióra, brwiach 
artysty. Ale nawet ten psotnik, dla którego 
nic na ziemi świętem nie było, z kochankiem 
Muz obszedł się delikatniej i pieszczotliwiej, 
niż z innymi. Delikatnie, pieszczotliwie skrzy­
dełka na powieki mu opuścił, od czego pow­
stała mgła tęczowa, wśród której*, niby w 
greckim wdzięcznym tańcu, rozwijała i zwi­
jała  girlanda Fornaryn. O! Apolinie, co icli 
tu  b y ło ! Ze szwalni, z pralni, ze sklepu, z 
ustronnej chatki, z przechadzki publicznej, z 
pól samotnych, z miejsc zdejmowania wido­
czków z natury. I ta. i ta ładna, nie próżne 
ich chęci... Lecz „Któraż była kochanką Kir- 
k o ra?” „Wszystkie!” Mistrz w obie dłonie głowę 
ujął i modlić się zaczął. — Boże Wszechmo­
gący, ulituj się duszy m ojej! Skoro ich było 
tyle, któż zaręczy... Ale, Panie, jam  był jako 
liarfa eolska, i jako Salomon, z mądrości sły­
nący !...

Chochlik znajdował się już na wyższem 
piętrze ławy i, nóżki uplątawszy w bujnym 
wąsie szewca, skrzydełkami potrącał o czer­
woną kokardę piekarza. Niewiele sekund u- 
płynęło, a zjeżyły się wąsy, wydęły policzki 
pierwszego, zerknął na sąsiada raz, drugi, 
trzeci i z wyrazu twarzy jego odgadując, że 
o tem, co i on, myśli, cichutko go zagadnął:

— Człowiek także młodym był kiedyś, 
panie dobrodzieju! prawda sąsiedzie ?

Piekarz, wytrzeszczając szeroko błękitne 
oczy, niemal płaczliwie odpowiedział:

— Prawda, sąsiedzie! 1 teraz nawet... ot, 
kiepska człecza natura!

A Chochlik, rzecz dziwna, zamiast śmiać 
się po Swojemu, kichał. To zupach kożuchów 
chłopskich tak mu zakręcił w nosku. Spojrzał 
po kożuchach i zaczmychał:

— P fu ! P fu ! P fu ! Ci nieucy wilizowani

grzyw nę 15 złr. w z g lę d n ie  na  3 dni aresz tu . . .  i t. ,3. 
W K rakow ie  1/12 189(i. D obrow olski mp. |j kom  
po w.

N a  o d w ro tn e j  s t r o n ie :  L. 38,716. Ignacem u  Necetf 
k o w alo w i  w Brzeziu, Nr. 18. udz ie lam  do w iadom ośc i’ 
z w ez w a n ie m ,  ab y  n a jda le j  do 8 dni po  p r a w o m o ­
cn o ś c i  n in ie jszego  o rzeczeń .a  złożył p o d  rygorem  
e g z e k u c j i  w tut. c. k. S ta ro s tw ie  g rzyw nę  15 złr. W 
Krakow ie ,  d n ia  2 g ru d n ia  i 896. Ci. k. R a d c a  d w o r u  
Laskow ski.

Zarazem o p i e c z ę t o w a n o  całą kuźnię 
z narzędziami, a nawet s p r z ę t y  k u c h e n n e  
i d o m o w e ! Nęcka znalazł się więc nagle 
wśród zimy bez środków do życia i cierp 
z rodziną głód.

Przypatrzmy się te raz ,, jak niesłusznym 
w rzeczywistości jest wyrok wydany przez 
starostwo krakowskie.

Przytaczamy dosłownie dokument, opa­
trzony zamaszystym podpisem Laskowskiego:

L. 3988. Do P a n a  Ig n a c e g o  N ęck a  w Brzeziu. Za* 
ła tw in jąo  p o d a n ie  de  p raes .  31 s tyczn ia  1893 udzie* 
lam P a n u  I g n a c e m u  Nęcfco k o n c e S y ę  n a  p o d k u w a ­
nie  koni pod  L. 18 w Brzeziu .  Z a n o to w a n o  w reje* 
strze p r zem y s ło w y m  T o m  I. str. *79, poz.  387. W Kra­
kow ie  d n ia  18 lu tego  1893. (I. k. R a d c a  N am ies tn i"  
e tw a  L askow ski. (L. S.)

A dalej :
L. 8205. Do Ignacego  Nęcki,  k o w a la  w  Brzeziu. 

P o d a n ie m  z dn ia  1 I s tycznia  r. b. d o n ió s ł  Ignacy 
N ę c k a  z Z ab ie rzow a  do Brzezia ,  gdzie  w y k o n u je  rze­
m iosło  kow alsk ie  n a  p o d s ta w ie  udz ie lone j  m u  kar ty  
p rzem ysłow e j  de  d a to  13 m a ja  1880 do 1.: 4069. — 
Powyższe  d o n ie s ie n ie  p rzy jm uje  c. k. S t a ro s tw o  do 
w iadom ośc i ,  z w raca jąc  d o łą c z o n ą  do  p o d a n ia  kar tę  
p rzem ysłow ą .  Kraków, d. 8 w rześn ia  1887. P o d p is  
nieczytelny.

A więc Nęcka posiada koncesyę, posiada 
kartę przemysłową, zapłacił już podatek za 
rok 1896 w kwocie 4 złr. 68 ct., jak świad­
czy arkusz podatkowy poz. rejestru 7301; 
wedle potrzeby przytoczymy i dowód uzdol­
nienia i inne dokumentu, które są wszystkie 
w porządku.

Zapytujemy teraz: d l a c z e g o  s k a z a n o  
go  n a  k a r ę  p i e n i ę ż n ą ,  d l a c z e g o  o p i e -  
c ż ę t o  w a n o m u w a r s z t a t ?  W wyroku 
podane jest, że obwiniony sam się przyznał 
do winy. Do jakiej w iny? Nęcka przyznał, 
że od 15 lat zajmuje się kowalstwem i chciał 
dostarczyć dokumentów na swoją obronę.

W niedzielę 13 grudnia udał się Nęcka 
do Laskowskiego i przedstawiał mu, że opie­
czętowanie warsztatu pozbawia go chleba, że 
jest niesłuszne. Wówczas odpowiedział Las­
kowski: „ Ni e  t r z e b a  b y ł o  r o b i ć  z g r o ­
tu a d z e ń “.

I cóż miat zrobić biedny kowal wobec potę­
żnego starosty ? Ustąpił, obecnie znajduje się 
z rodziną w ostatniej nędzy, a nim wyższe 
instancye zniosą nadużycie, popełnione przez 
Laskowskiego, sporo jeszcze czasu upłynie.

Poczucie prawa, bezpieczeństwo publiczne, 
są to pojęcia coraz rzadsze w powiecie kra­
kowskim...

L I C H W A .
L ic h w a  je s t  tak  s ta rą ,  ja k  s t a r ą  j e s t  w łasn o ść  

p ry w a tn a .  Już  w s ta ro ży tn y ch  c z a s a c h  d o c h o d z i ł  wy­
zysk l ichw iarsk i  do tak ich  ro zm ia ró w ,  że w ła d z a  p a ń ­
s tw o w a  n ie je d n o k ro tn ie  z m u s z o n ą  by ła  b a rd z o  os tro  
w y s tę p o w a ć  p rzec iw ko  l ich w ia rzo m . L ic h w ia rz  s łu szn ie  
też o d  n a jd a w n ie j s z y c h  czasów  by ł  o s o b ą  p o g a r d z a n ą

na nic mi się tutaj nie zdadzą ! Gdzie im tam 
do rusałek, maseczek, harf i Salom ona!

Wtem wyprostował się i nosek mu nawet 
znieruchomiał. Oskarżyciel publiczny przema­
wiał. Chochlika coś w mowie jego tak połe­
chtało, że natychmiast panów majstrów opu- 
puszczając, przez salę frunął i cieszył się. .

— Oj, to, to, to ! oj, to, to, to, t o !
Oskarżyciel publiczny był mężem wielkiej 

gorliwości i wymowy. Nie miodowym jednak, 
raczej smolnym potokiem słowa z ust mu 
płynęły. Rzecznik ustanowionego prawa, o- 
brońca publicznego interesu i bezpieczeństwu 
wiedział dobrze, jak ważną spełnia czynność 
i znać to było z okazałej jego postawy, jajko 
też z poważnych, energicznych gestów, od 
których suto haftowane złotem rękawy roz­
niecały w powietrzu ogniska i deszcze iskier. 
Już płynna, metalicznym i znakomicie m odu­
lowanym głosem wypowiadana, mowa jego, 
połowy dobiegała, już tak na czarno wino­
wajcę pomalował, że do ojcostwa jego sam 
Lucyfer mógłby się przyznać; gdy nagle ogar­
niać go zaczęło dziwne wahanie się i leni­
stwo myśli, czy słowa. Wyglądał tak, że mo­
żna było przysiądz, iż wcale o czem innem 
myśleć zaczyna: po wyniosłem czole jego 
płynęły chmury, wzrok zagasł i zwrócił  ̂ się 
wewnątrz, pogasły błyski rękawów. To Cho­
chlik, Chochlik-Psotnik usiadł mu na wardze, 
na samym środku dumnie wydymającej się 
wargi, i tak na niej zaciężył, ż.e oskarżyciel 
publiczny, ten wyborny mówca, drugą poło­
wę mowy swojej do kilkunastu zaledwie wy­
razów zredukowawszy, wyjąkał i wybełkotał 
je raczej, niż wypowiedział, poczem na fotr 
upadł i czoło dłonią przysłonił — bardz 
zmieszany.

(Dokończenie nastąpi).



i zn ien aw id zo n ą .  N o w o ż y tn e  u s ta w o d a w s tw o  p a ń s tw o ­
w e  wszędzie w ys tę p u je  z w ie lką  s u ro w o ś c ią  p rzec iw ko  
wvsokini  p r o c e n to m  l ichw iarsk im .  Mimo to j e d n a k ,  
m im o ,  że o b e c n y  rozwój ek onom iczny  i h a n d lo w y  d o ­
k o n a ł  zu p e łn eg o  p r z e w ro tu  w dziedzin ie  k redy tu  i w 
s t o s u n k a c h  m o n e ta rn y c h ,  m im o  że s to p a  p r o c e n to w a  
w k ra ja c h  cy w i l izow anych  wynosi  3°/„ i s ta le  się o b n i ­
ża  — m im o  to wszystko ,  l ich w a  is tn ie je ,  jak  daw nie j  
i p o w o d u je  coraz s traszn ie jsze  sp u s to sze n ia .  Z w łaszcza  
w dziedzin ie  s to s u n k ó w  ro lnych ,  w ś ró d  w ło śc iań s tw a  
d z ia ła n ie  l ichw y j e s t  szczególniej  szkodl iw em . Nigdzie 
j e d n a k  rhoże szkody w yrząd zan e  s p o łe c z e ń s tw u  przez 
l ich w ę  nie  d o c h o d z ą  do tak ich  ro zm ia ró w  jak  u  n a s — 
i n igdzie  też m oże  nie  ro z w in ę ła  s ię  ona  do tak ich  
ro z m ia ró w ,  j a k  n a  z iem iach  polskich .  Rządy  zaborcze  
u w łas zcza jąc  w ło śc ian ,  n ie  m ia ły  w ca le  n a  oku d o b ra  
in te r e s ó w  w łośc iańsk ich .  W u w łaszczen iu  w łośc ian  w i ­
dz ia ły  one  j e d y n ie  ś ro d e k  do  u b e z w ła d t i ie n ia  opozy­
cyjnych m a s  sz lachty ,  a  o resz tę  się nie troszczyły. Nie 
p o s t a r a n o  się też o d  sa m e g o  początku  w c a le  o z a p e ­
w n ien ie  w ło śc ia n o m  o d p o w ie d n ie g o  i t a n ie g o  k redy tu ,  
lecz p r zec iw n ie  u t ru d n ia n o  im go w szelkim i możliwy­
m i s p o s o b a m i .

U w łaszczen ie  sa m o  zosta ło  d o k o n n n e m  w n a j b a r ­
dziej  n ie s p raw ied l iw y  sposób .  U w łaszcza jąc  c h ło p o w  
n a d a n o  im tylko tą  ziemię, k tó rą  w łaś n ie  w chwili  
uw ła s z c z e n ia  posiada l i ,  j a k o  dz ie rżaw ę lub  pańszczyznę.  
N ie  u w z g lęd n io n o  zaś ca łkow ic ie  t y h  o b sz a ró w  zie- 
nii, tych  g ru n tó w  ch ło p sk ic h ,  k tóre  im  w ciągu w ieków  
w y d a r te  zostały. S kutek  tego był  taki,  że w dzień  po 
em a n cy p ac y i  c h ło p ó w  przesz ło  l /s cz?ść  w ło śc ia n  (w 
Galicyi n a w e t  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  p o ł o w a )  u j rza ła  
się zu p e łn ie  bez ro lną ,  jako  p raw dz iw y  p ro le ta ry a t  wiej­
ski.  n ie  p o s ia d a jący  an i  kaw a łec zk a  g ru n tu .  P o z o s ta łą  
re sz te  w łośc ian  m ożem y podzie l ić  n a  dw ie  klasy. Do 
pierw sze j  na leżą  ci, którzy posiada l i  więcej niż 10 do 15 
m o rg ó w  —  byli to  tacy, k tórych sz la c h ta  s a m a  o c h r a ­
n ia ła  (t. j. n ie  grabiła), aby  w za m ia n  za  to sp y c h ać  
n a  n ic h  w szystk ie  c iężary p a ń s tw o w e ,  k tó rych  s a m a  
n igdy  n ie  c h c i a ł a  ponosić .  Do drugiej kutegoryi z a l i ­
czam y tak ich ,  którzy  pos ia d a l i  o d  3 do  10 m o rg ó w  
g ru n tu .

D robny  ro ln ik ,  w łaśc ic ie l  3 lub  5 m o rg o w  g ru n tu ,  
p o z b a w io n y  w szelk ich  narzędz i  i ś ro d k ó w  do u p ra w y  
roli,  ob a rczo n y  o lb r z y m ie m ip o d a tk a m i ,  k tó re  p o w ięk sza ­
ły  p o d a tk i  indem nizacy jne ,  roz łożone  n a  d ług ie  lata,  
d la  pokryc ia  kosz tów  w ykupu  ziemi, u j rza ł  się nag le  
zu p e łn ie  opuszczony  i o d o so b n io n y ,  pozb aw io n y  w szel­
kiego,  d o s tę p n e g o  d la ń  k red y tu  publicznego.

W Galicyi n. p. od  ro k u  1848 do roku  1869 w ł o ­
ś c ia n ie  n ie  mogli k o rzys tać  z pożyczek, u d z ie lan y ch  
przez zak łady  k re d y to w e ,  i to  d la  b r a k u  u rz ą d z e ń  h i ­
p o tecznych .  D o p ie ro  za łożony  w ro k u  1869 „ Z a k ła d  
k r e d y to w y  w ło śc ia ń sk i"  w e  L w o w ie  i w roku  1873 
„ Z a k ła d  k redy tow y  z iem ski11 w K rakow ie  o tworzyły  im 
d ro g ę  do k red y tu  pub l icznego .  Ja k ie m  je d n a k o w o ż  było 
t r a k to w a n ie  w tych  „ z a k ła d a c h 11 d ro b n e j  w łasn o śc i  
w łośc iańsk ie j ,  d o ść  w s p o m n ie ć ,  że s to p a  pożyczek  d la  
w ła s n o śc i  w łośc iańsk ie j  j e s t  o p o ł o w ę  w y ż s z a ,  niż 
d la  w ła s n o śc i  sz lacheck ie j .  W tych  to s to s u n k a c h  tkwi 
w a r u n e k  i przyczyna n ie p o m ie rn e g o  w y b u ja n ia  u  nas  
l ich w y  n a  wsi. W ło śc ian in ,  p o s ia d a ją c y  w ogóle  ba rd zo  
n ie  wielkie kaw ałk i  ziemi, p rzeciążony  p o d a tk a m i ,  p o z b a ­
w iony  m ożnośc i  r a to w a n ia  swej nędznej  w ła s n o śc i  przy 
p o m o c y  u czc iw ego  ta n ie g o  k red y tu  zm uszony  by ł  z w r a ­
cać  się do  k redy tu  o sob is tego  t. j. do  l ichwy.

T e ra z  p rzypa trzym y się n iek tó ry m  szczegó łom  tej 
k w e s t i i ,  tt widzieli,  że, jak  w szędzie ta k  i w
te j  dziedzin ie ,  wyzysk, ś lepe  h o łd o w a n ie  m o lo c h o w i  
z ło ta  zab i ja  wszelkie  s k r u p u ły  su m ien ia ,  p rzyg łusza  li ­
to ść  a  n a  w e t  r o z u m o w a n i e .

Wy p o ż y c z a n i e  p i en i ędz y  na z a s t a w 
g r u n t u  .jest n a jp o w s z e d n ie j s z ą  fo rm ą  l ichw y n a  wsi. 
J e s t  o n a  w n a jzu pe łn ie jsze j  h a rm o n i i  z o b e c n y m  p o ­
rząd k iem  rzeczy, bo  m a  n a  ce lu  z ru jn o w a n ie  d łu ż n ik a ,  
d la  n a b y c ia  j e g o  w łasnośc i .

W ło ś c ia n in ,  p o s ia d a jący  5 do  10 m o rg ó w  g ru n tu ,  
b a rd z o  częs to zn a jd u je  się w tak ie in  po łożen iu ,  że 
b r a k n ie  m u  kilku złr. lub n a w e t  kilkudziesięc iu  c e n ­
tów n a  o p ę d z e n ie  j a k ie j ś  na jkon ieczn ie jsze j  po trzeby ,  
np .  n a  o p ła c e n ie  księdza  lub z a s p o k o je n ie  e g zek u to ra  
p o d a tk o w e g o .  Daje on w ó w cza s  w zas taw  i n a  użytek 
l ic h w ia rz a  znaczny  k a w a ł  g ru n tu  sw ojego .  P o n ie w a ż  
j e d n a k  n a  u sz czu p lo n em  w ten  sp o s ó b  g o sp o d a rs tw ie  
n ie  może wyżyć, a p rzy tem  j a k o  w łaśc ic ie l  m us i  o- 
p ł a c a ć  p oda lk i  także za  zas taw io n y  grunt,  z k tórego 
n ie  m a  jednaK żadnych  d o c h o d ó w ,  więc p o p a d a  w 
c o raz  większe długi. ..  a n a  k o ń cu  zawsze  zn a jd u je  się 
s u b h a s t a  tj. p rzy m u so w a  sp rzed a ż  n a  licytacyi  ca łego  
lub  większej  części majątku .

óest jeszcze  drug i sposób ,  gorszy od p o p r z e d n ie ­
go ,  a le  też i bardzie j  /.uwikłany. T eg o  s p o s o b u  uży­
w a  l ich w ia rz  zwłaszcza  w o b ec  ca łk iem  d ro b n y c h  w ła ­
śc icieli,  którzy nie  są  w s tan ie  o d d a ć  m u  w zas taw  ani  
j e d n e g o  łanu. ' M am y tu n a  myśl i  d a w a n ie  d ro b n y c h  
pożyczek p ien iężnych ,  p o d  w a ru n k ie m  o d d a n ia  p oży ­
czki co tó w k ą ,  a p r o c e n tu  w form ie  robocizny .  L ichw iarz  
w ta k im  razie  w y m a w ia  so b ie  wysoki p ro cen t ,  a  r ó w ­
nocześn ie  b a rd z o  n isk ą  z ap ła tę  za p r a c ę  i ja k  n a j ­
k rótszy  t e rm in  „ o d r o b ie n ia "  p ro c e n tó w .  N a s tę p n ie  z 
c h ę c ią  godzi s ię n a  p rz e m ia n ę  „ ro b o c izn y 11 n a  g o tó ­
wkę, k tó rą  dolicza  do k a p i t a łu '  przyczem  je d n a k  ob l i ­
c za  „ s t r a c o n ą "  ro b o c izn ę  m ożl iw ie  w ysoko i w ów czas  
od  ca łego  kap i ta łu  w yznacza  no w y  wysoki p rocen t .  
P o w ta r z a  się to tak  d ługo,  aż w k o ń cu  s u m a  c a ła  p rze ­
wyższa w a r to ść  m a ją tk u  d łu żn ik a  i w ó w cza s  n a s t ę p u ­
je  w yw łaszczen ie .

r ^ a j c z ę s t s z y m 11 —  p o w ia d a  Kleczvński — r o d z a ­
j e m  dzierżaw y między w łośc ianam i,  j e s t  d z ie rżaw a  ża 
p r o c e n t  od  zaciąg ,, ie je ,,0 d ługu .  Z d a rz a  się o n a  we 
wszystk ich  o k o l ic a c h  k ra ju  i w szędzie  w y s tę p u je  jako  
najzw ykle jsza  fo rm a  dzierżawy. — Tego  ro d za ju  d z ie r ­
żaw y  są  b a rd z o  n iek o rzy s tne  t| | a właścicieli  i p r a w ie  
zaw sze  p o k ry w a ją  l ich w ia r sk ą  pożyczkę11. I tu  rów nież  
o s ta te czn y m  w ynik iem  takiej ' dz ierżaw y jes t  w y w ła ­
szczen ie  p ie rw o tn e g o  w łaścic ie la .  pjow'y n a b y w c a  li­
chw iarz  p o zo s taw ia  j e d n a k  b a rd z o  często byłego w ła ­
śc ic ie la  n a  g ru n c ie ,  ja k o  sw ego  p a ro b k a  za  p e w n a  za ­
p ła tą ,  aby o d tą d  p r a c o w a ł  n a  n iego.  „ w  ten  sposób  
p o w s ta je  n o w y  rodzaj  pańszczyzny  — p o w ia d a  prof. 
P i ła t  —  tem  gorszy o d  d aw n e j ,  że w ym ia r  jej n ie  jest  
o k reś lony  żad n y m  p rz e p i se m  i że nowy feuda l izm  p ie ­
niężny, nie  w iążąc  się s ta le  do jed n e j  m ie jscow ośc i ,  
n ie  m a  żttdnego in te re su  w oszczędzan iu  sw ych  n i e ­
w o ln ików , a  tem  m nie j  w db a ło śc i  o ich d o b ro  rno- 
*'alne i m a t e r i a l n e  11

N a rz e k a n ia  n a  l ichwę, w je d n e j  z powyższych form, 
o d ezw a ły  s ję u  n a s  n iem a l  naza ju trz  po "uwłaszczeniu 
w ło śc ian .  Z w łaszcz a  w ło śc ia n ie  zam ożnie js i  i żydzi- 
k a r c z m a rz e ,  p ro w a d z ą  tego ro d za ju  sp e ku lacye  na  
b a rd z o  s z e ro k ą  skalę . K arezm arz- l ichw ia rz  ze szcze- 
g ó ln e m  także  u p o d o b a n ie m  da je  c h ło p o m  na k red y t  
w ó d k ę ,  t rzym ając  się p rzy tem  zazwyczaj o s ta tn iego  
s p o s o b u  p o s tę p o w a n ia  ze sw o je m i o f iaram i.  Zam ożnie js i  
w łośc ian ie  n a to m ia s t  w o lą  b r a ć  w p r o s t  g ru n ta  w z a ­
s taw .  N ajczęściej  j e d n a k o w o ż  „ c h ło p  zaoszczędzone 
p ie n iąd ze  s k ła d a  u  ży d a ,  lub  przez żyda pożycza na

l i c h w ę 1'. W idz im y więc, że zam ożny  c h ło p  t r u d n i  się 
l ic h w ą  zu p e łn ie  tak  sam o ,  .jak i żyd ,  lecz b r a k  mu 
n a  razie o d p o w ie d n ie j  ru tyny i s p r y tu ,  b rak  zau fan ia  
u  d łu ż n ik ó w  i d la tego  sz uka  p o ś r e d n ic tw a  żyda,  n a  
k tó rego  po tem  s p a d a  ca ły  c iężar  o dpow iedz ia lnośc i  
i ca ła ,  zu p e łn ie  u z a s a d n io n a ,  n ie n a w iść  do l ichwiarza.

P ro c e n ty  l i c h w ia r sk ie  p rzek racza ją  częs tok roć  
wszelkie  w yobrażen ie .  O d  10 i 30°/o od sta, d o c h o d z ą  
on e  n ie raz  do 100, 200 i 1000°/o na  rok. O p ró cz  tych  
wysokic li  p r o c e n tó w  lichw iarz  p o b ie r a  rozm aite  u b o ­
czne w y n a g ro d z e n ia ,  n. p. za  rzek o m e  p o ś re d n ic tw o  
i t. p. , a p rz e d e w s z y s tk ie m  w y m a w ia  sob ie  wysokie 
kary  k o n w e n c y o n a ln e  n a  w y p ad ek  c h y b ie n ia  te rm in u ,  
na  co liczy zaw sze  z góry  n a  p ew n o .  W ysokość  wy­
zysku l ich w ia r sk ieg o  je s t  za tem  n ie o g ra n ic z o n ą !  O b l i ­
czyć je j  n ie  p o t ra f im y !  Z a  to  wiemy na p ew n o ,  że 
rok  roczn ie  u m ie r a  w Galicyi w sk u te k  ty fusu  g ło d o ­
wego 50,000 ludzi . W iem y  także ,  że w ok res ie  czasu  
o d  roku  1858 do 1883 ro k u  sp rz e d a n o  d ro g ą  licytacyi 
są d o w e j  23,672 po s ia d ło śc i  w ło ś c i a ń s k ic h . k tó rych  
w a r to ś ć  w ynos iła  23 .350 .000  złr. za  su m ę  d łu g ó w
7.011.000 złr. Cyfry te są  b a rd z o  w ażne .  P okazu ją  n a m  
one,  że o b d łu ż e n ie ,  s t a n o w ią c e  mniej  niż 1/3 w ar tośc i  
g ru n tu ,  p ro w a d z i  w ło śc ia n in a  do ruiny. Z d a rz a  się, 
że sp r z e d a ją  c h ło p u  je g o  w ła s n o ś ć  d la tego ,  pon iew aż  
nie  z a p ła c i ł  1 złr. lub 2 złr. d łu g u .  Z tego faktu w n io ­
sek  p rosty ,  ze l ichw iarz  b a r d z o  często p rzystępu je  do 
licytacyi j e d y n ie  w  tym c e lu ,  ab y  przy pom ocy  sąfiu 
w yw łaszczyć  c h ło p a  i s a m e m u  kupić  za  bezcen  jego 
p o s ia d ło ś ć .  Ź le  tylko,  że sądy  tak  m a ło  okazu ją  z ro ­
z u m ien ia  dla  ek o n o m ic z n y c h  in te r e s ó w  w łośc iańs tw a ,  
że z ta k ą  g o tow ośc ią  p o z w a la ją  n a  licyfacya i że nie 
s t a ra ją  się w k ażdym  p o jed y n czy m  Wypa(}ku  / b a d a ć  
sp ra w ę  i wykryć  l ichw iarza .

M ówiliśmy już  kto g łó w n ie  t r u d n i  się l ichw ą.  T e-  
raz  m u s im y  jeszcze z w ró c ić  u w a g ę  n a  j e d n e  okoli- 
czność. Oto  k iedy  w o k res ie  czasu  "od 1867— 1883 r. 
n a  liście wierzycieli , p r o w a d z ą c y c h  licvtacve by ło  tylko 
17°/„ ch rz e ś c ia n  (w ierzycie le  p ryw atn i)  i 41°/„ (a więc 
na jw ięce j )  żydów  (w y s tęp u jący c h  b a rd z o  często jako  
p o śred n icy ! .  „ Z a k ła d  k red y to w y  w ło śc ia ń s k i11 w e  L w o ­
wie f igu row ał  ze s w o je m i  3 0 °l„ p re ten sy i .  Z a is te  c h w a ­
l e b n e  ś w ia d e c tw o  d la  ro z u m u  ek o n o m ic z n e g o  k ie ro ­
w n ik ó w  tej  instytucyi.

T a k  więc widzimy, że d r o b n a  w ła s n o ś ć  c h ło p sk a  
k tó ra  i tak  ju ż  sa rna  p rzez się r o z d ra b n ia  sie coraz  
bardz ie j ,  pada. n ie u b ła g a n ie  o f ia rą  l icznych l ichwigrzy- 
ch rz e śe ia n  i żydów, w ie lk ich  i m a ły c h  k a p i ta l i s tó w  
i w o b e c  tego fa k tu  s to im y  w p ro s t  bez radn i .  Bo j a k i e ­
gokolw iek  ś ro d k a  r a tu n k u  się c hw yc im y ,  to w szedzie  
m us im y ,  po d o k ła d n e m  z a s ta n o w ie n iu  się , przyjść  do 
tego  w n io s k u ,  że w szelk ie  po m y sły  i re fo rm y ,  p rzy­
czynić sie m o g ą  j e d y n ie  do  w z m o c n ie n ia  większej 
i ś redn ie j  w ła s n o śc i  a  t e m  s a m e m  do te m  szybszej  
zag łady  d r o b n e g o  c h ło p a .

K O R E S P O D E N C Y E .
Morawska Ostrawa z grudnia.

Już siedem miesięcy trw a  stan wyjątko­
wy w powiecie frysztackim  na Sziązku. Od
siedmiu miesięcy zostało zniszcżonem prawo 
zgromadzania się i stowarzyszania dla wię­
cej, niż 25.000 obvwateli austryackieh, bez 
wiedzy i woli parlamentu, który sam tylko 
ma prawo zawieszania konstytucyi. Zaraz po 
skończeniu się wielkiego strejku górników w 
zagłębiu węglowem ostrawsko-karwińskiem 
wyda! starosta frysztacki W e r  l i c h  okólnik 
do wszystkich naczelników gmin swego po­
wiatu. w którym icb wezwał, aby się posta­
rali o uniemożliwienie zgromadzeń robotni­
kom. Wójtowie — bez wyjątku urzędnicy lub 
dostawcy Rothschilda, Gutmanna, Lariseha — 
albo arcyksiążęcej kamery cicszyńskiei, zro­
zumieli tą wskazówkę. W jednej chwili, bez 
komisyjnego zbadania stanu rzeczy na miej­
scu, uznano w s z y s t k i e  lokale, w których 
odbywali robotnicy zgromadzenia swoje, za 
nieodpowiednie. Drzwi otwierają się do wnę 
trza, mało światła, zła wentylacya.... Oto by­
ły  argurnenta zakazów. Robotnicy postarali 
się o to, że braki te zostały usunięte; czę­
stokroć kosztom samejże organizacyi robotni­
czej. Teraz już drzwi otwierają się wszędzie 
na zewnątrz, urządzono należytą wentylacya, 
odnowiono lokale, powybijano okna i t. p.  ale

e r 1 i c li, znany ze swego urzędowania w 
Bielsku, gdzie go dopiero rozstrzygnięcie mi- 
nisteryalne musiało nauczyć o brzmieniu usta­
wy (Ustroń! 1), znalazł i teraz wyjście. Loka­
le są niebezpieczne na wypadek ognia, do­
stęp do nich nieodpowiedni! Przytem poka­
źnie się, że W e r 1 i o h stawia dyagnozy nie 
widząc pacjen ta..! W Dąbrowej np. wójt tam ­
tejszy, który j est dozorcą placowym i jeździ 
z końmi na „Bettinie“, publicznie oświadczył, 
że 011 nic nie wie o zakazie, że on odnowio­
nego lokalu na „Splichowie11 nic widział, że 
to iv starostwie sami sobie napisali !

Przed kilkunastu dniami postawił poseł 
P e r n e r s t o r f e  r interpelacją w parla­
mencie w całej tej sprawie. Minister spraw 
wewnętrznych B a d c n i nie raczył do tej 
chwili ani słóweczkiem odpowiedzieć, chociaż
25.000 ludzi z drżeniem serca czeka końca 
tej samowoli i tego ucisku, jakich się dopu­
szczają potężni R o t h s c h i l d y  i L a r i -  
s c h e z W e r l i c h e  na-

Górnicy wysłali w tych dniach na ręce 
posła P e v n e r s t  o r f e r a meinoryał do 
parlamentu, zaopatrzony kilku tysiącami pod­
pisów. W liście do posła upraszają go, aby 
się energicznie zajął obroną ich praw obywa­
telskich, aby skłonił parlament do strzeżenia 
całości konstytucyi, ho oni nie mogą lęczyć,. 
czy będą mieli dość siły, aby jeszcze dłużej 
znosić spokojnie dotychczasowy stan rzeczy. 
Rozgoryczenie wśród ludności robotniczej po­
wiatu jest wielkie, ponieważ tylko r  o b o­

t n i k o m nie pozwala się zgromadzać na 
najmniejszem zgromadzeniu prawnie istnieją­
cego stowarzyszenia.

Natomiast w tymże samym czasie, w lo ­
k a l a c h  u z n a n y c h  z a n i e o d p  o w ie d n i e, 
odbywają się tłumne zgromadzenia czytelń 
katolickich, czytelni narodowej, „cztenarskych 
s polków*, lub jeszcze tłumniejsze wesela i tań ­
ce. Słuchać bredni klerykalnych, zatruwać 
ciało i duszę „kwitem" (najgorszą wódką) 
i kiepskiein piwem hr. Lariseha, płacić w 
ten sposób krwawy haracz państwu w formie 
olbrzymich podatków pośrednich, to wolno — 
lecz zastanowić się nad swą nędzą, szukać 
dróg odpowiednich, aby się z tej nędzy wy­
dobyć, —- tego nie wolno, bo toby mogło 
zaszkodzić interesom worka kapitalistycznego !

Nowy Sącz. Wszyscy robotnicy i służba 
kolejowa, są od kilku dni wysoce zaniepoko­
jeni. Dziesiątki świadków przesłuchują w tu ­
tejszym sądzie karnym, a trzech z pośród 
służby kolejowej u w i ę z i o n o  dnia 11 b m . 
Są to pp. Buryan, Szopiński Józef, i Stoja- 
kowski. Chodzi o nieudałe aresztowanie ks. 
S to j  a ł  o w s k i  e g  o na dworcu nowosądec­
kim jeszcze z 13 listopada br. Wtedy to wśród 
t ł u m u  p u b l i c z n o ś c i  żandarm przystąpił 
do ks. Stojałowskiego, dal t e m u ż  do  r ę k i  
nakaz uwięzienia go, a gdy ks. Stojałowski 
powiedział: „Kup pan sobie bilet, i jedź ze 
mną do W adowic,11 — żandarm poszedł rze­
czywiście do kasy, aby to zrobić!! Poszedł 
zaś tem chętniej, że ks. Stojałowski wsiadł 
już do pociągu, który odchodził w stronę W a­
dowic tj. celu podróży żandarma. Ale ks. S to­
jałowski wysiadł z drugiej strony wagonu i 
kiedy żandarm był pewny, że go ma w ręku, 
ks. St. jechał ku Węgrom, czy też w innym 
kierunku.

Obecnie sąd opierając się na notatkach 
dziennikarskich, podejrzywa robotników kole­
jowych o danie pomocy lćs. Stojalowskieniu 
w jego ucieczce. Tymczasem jeden z uwię­
zionych n i e  b y ł  n a w e t  owego wieczoru 
na stacyi.

Śledztwo sądowe wykryje zapewne wkrótce 
całą prawdę. Musimy jednak zwrócić uwagę, 
że uwięzieni są wszyscy o b y w a t e l a m i  
a u s t r y a c k i m  i, mają s t a ł e  zajęcie przy 
kolei i r o d z i n y  do utrzymania swoją pracą. 
Spodziewamy się. że sąd te okoliczności ze­
chce uwzględnić i więzienia śledczego nie prze­
wlecze nad najpilniejszą potrzebą, uznaną przez 
p. sędziego śledczego....

Przy tej okazyi okazało się, jak ohydne 
są wpływy niektórych klerykalnych fanaty­
ków. W ytwarzają oni d e n u n e y a n t ó w  z 
pośród swoich zwolenników w warsztacie ..! 
Nikczemne indywidua wyłażą teraz jak płazy 
i chcą obalić szpiegowskimi donosami całą 
robotniczą orgauizacyę. Trzech konduktorów 
przeniosła dyrekeya natychm iast; teraz zw ra­
cają ich napowrót do Ń. Sącza, ale pod wa­
runkiem, że będą p r y w a t n i e  d o n o s i l i  o 
t e m,  co  s i ę  d o w i e d z ą . . . .

Zanadto wiele mamy jeszcze ufności w u- 
rzędnikach sądowych, abyśmy lękali się o 
przyszłość sprawy, ale to donosicielstwo musi 
być raz należycie napiętnowane. Zorganizo­
wani robotnicy nie zachwieją się pod wpły­
wem donosicieli i szpiegów, godnych najgłęb­
szej pogardy. ________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Podgórze. N ie d a w n o  o d by ło  się tu u  n a s  p o u fn e  

z e b ra n ie  ro b o tn ik ó w  p ie k a r s k i c h ,  k tó re  n ie s te ty  było 
b a rd z o  nie l iczne .  R e fe re n t ,  tow . B„ p rz e d s ta w ił  s m u ­
tn e  po ło żen ie  naszej  filii;  w ykaza ł  b a rd z o  s łu szn ie ,  że 
tylko lek k o m y śln o ść  i n ie d b a l s tw o  ze s t ro n y  to w a rz y ­
szy p ie k a r s k i c h ,  c iągłe  sw ary  i n i e s n a s k i ,  p a n u ją c e  
w s tow arzyszen iu ,  są  p o w o d e m  tego  u p a d k u  filii, k t ó ­
ra  przecież  p rz e d te m  s t a ta  b a rd z o  do b rze .  P iek a rze  
p o d g ó rscy  od d a w n a  już  m ilcze l i ,  n ie  d a w a l i  n a w e t  
zn ak u  życia, tak, iż m o g ło b y  się z d a w a ć ,  że im  się 
j a k  najlepie j  dzieje . T y m c zasem  z e b ra n ie  to w ykaza ło ,  
że i w P o d g ó rz u ,  jak  w szędzie  in d z ie j ,  p iekarze  żyją 
w s to s u n k a c h ,  w p ro s t  n ie m o ż l iw y ch  do zn ies ien ia .  
Z szeregu fak tów ,  św ia d c z ą c y c h  o tem, że m a js t ro w ie  
p iekarscy  w P o d g ó rz u  p o s t ę p u ją  so b ie  tak  sa m o ,  a lbo  
i gorzej jeszcze ,  niż w K rakow ie)  p o d a m y  dzisia j tylko 
j e d e n ,  jako  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n y :  M a js te r  p i e ­
k a rsk i ,  S zapse  E ieazer .  m ia ł  daw n ie j  j e s zcze  dosyć 
p o rz ą d n ą  p ie k a rn ię .  B yło  to w tedy,  k iedy robo tn icy ,  
p ra c u ją c y  u n iego ,  na leżeli  do  filii; w ów c z a s  p. Szapse  
b a ł  się ro b o tn ik ó w  i u w a ż a ł  na  przyszłość .  T e ra z  je s t  
inacze j :  s a m e  p ie k a rn ie  b ru d n e ,  p e łn e  r o b a c tw a ,  a  
łóżka  nie  za s łu g u ją  n a  tę nazw ę, n ie  m a  tam  b o w ie m  
w cale  pośc ie l i ,  tak , że robo tn icy  po ciężkiej p racy  nie  
m aja  n a w e t  gdzie  w ypocząć .  W szystko to d la tego ,  że 
ro b o tn ic y  p. Szapsego  n ie  c h o d z ą  ju ż  do s to w a rz y s z e ­
nia , że n ie  p o d a j ą  do  „ N a p rz o d u "  o p isu  j e g o  p ie k a rn i .

N iech  ten  j e d e n  fakt  będz ie  d la  n aszych  tow arzy ­
szy p r z e s t r o g ą ,  n iech  ich nauczy ,  j a k  w iele  znaczy 
o rg a n iz a c y a  i j a k  zaraz m a js te rk o w ie  p o d n o s z ą  g łowę, 
k iedy  widzą ,  że robotn icy ,  z a m ia s t  się si ln ie  po łączyć ,  
Kłócą się  sa m i  między sobą .

Na Zw ierzyńcu odbyło  się d n ’:> ! i e r u d n ia  p o u fn e  
z e b ra n ie  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w .  b r s m e  , _ ;ił tow. 
t r z e c i a  k.

t o w .  R e g e r  o m ó w i ł  W s p o s ó b  w ycze rpu jący  p o ­
łożen ie  l u d u  p r a c u ją c e g o  n a  wsi i w m ieśc ie ,  wyió zył 
wszystkie  krzywdy i n i e s p ra w ie d l iw o ś c i ,  k tóre  ciążą 
na ludzie .  M ów ca  p o d n ió s ł ,  jak n ie s p ra w ie d l iw ie  s ą  
ro z ło ż o n e  p o d a t k i ,  j a k  n a  knz iU m  kroku  c h ło p  i r o ­
b o tn ik  są upoś le d zo n y m i.

T ow . C z a k  i m ó w i ł  o w y b o ra c h  do  rad y  p a ń s tw a .  
L u d  p o w in ie n  ju ż  te raz  p rzy g o to w y w a ć  się d o  walki 
ze swymi w r o g a m i ,  którzy ju ż  od  d łuższego  czasu



rozw ija ją  go rączk o w ą  robo tę .  I m  bliżej  w y b o ró w ,  tem  
usiln ie j  b ę d ą  się s ta ra l i  lud  wiejski i m ie jsk i  n a s t r a ­
szyć i ogłupić. N ależy  więc m yśleć  z aw c zasu  o o b ro ­
n ie .  P rz em aw ia l i  n a d t o :  tow . T r z e c i a k  o agitacyi  
k le ryka łów  i inni. U c h w a lo n o  j e d n o g ł o ś n i e : p o p i e ­
r ać  z piątej kuryi  k a n d y d a tu r ę  ro bo tn ic zą ,  z c z w a r ­
tej zaś k a n d y d a tu r ę  c h ło p s k ą .  N a d to  p o s ta n o w io n o  
rozszerzać  energ iczn ie  „N ap rzó d "  i „ P ra w o  lu d u " .  
Z a p ro p o n o w a n o  ró w n ież  u rządzen ie  z jazd u  w ło śc ia ń ­
skiego w K rakow ie .  Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a ­
n iem  „C zerw onego  S z ta n d a ru " .

W Rakowicach o d by ło  się w  n iedz ie lę  13 b .  in. 
p o u fn e  zeb ran ie ,  n a  k tó re  zeszli się b a rd z o  licznie 
tam te js i  w łośc ian ie .  Z ag a i ł  z e b ra n ie  tow . S o k o ł o w ­
s k i .  Tow. S u ł c z e w s k i  w d łu ższem  p rz e m ó w ie n iu  
w ykaza ł  ja k  s rn u tn em  je s t  p o ło ż e n ie  l u d u  p r a c u ją c e g o  
w naszym k ra ju  p o d  w zg lędem  pol i tycznym  i e k o n o ­
m icznym  dzięki g o s p o d a rc e  sz lacheck ie j .  T r z e b a  p rze ­
ł a m a ć  n a re sz c ie  w p ły w  kliki s t a ń c z y k o w s k ie j , a  przy 
n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  g ło s o w a ć  tylko n a  takich ,  
którzy  b ę d ą  b ro n i l i  s p r a w y  ludow e j .  Tow . C z a k i  
zbija ł  o sz u s tw a ,  ja k o b y  socyaliśc i  pochodz i l i  z „p iek ła" ,  
byli  p rz e c iw n i  re ligii , chcie l i  c h ło p o m  o d b ie r a ć  g ru n ta  
i t. d.  W piątej  kuryi na leży  g ło s o w a ć  za k a n d y d a te m  
ro b o tn ic zy m ,  w czw arte j  za  ch ło p sk im .  Z g ro m ad zen i  
p rzyjęl i  w szystk ie  w n iosk i  i posta n o w i l i  rozsze rzać  
„ P r a w o  lu d u " .

Biała. S to w arzy sze n ie  ro b o tn ik ó w  „S i ła"  o d by ło  
w  p o n ie d z ia łe k  w ie c z o re m  d. 14 g r u d n ia  m ies ięc zn e  
z g r o m a d z e n i e , n a  k tó rem  tow. T a d e u s z  R e g e r  
w y g ło s i ł  o dczy t  o „ko rzyśc iach  i ce lach  stow arzyszeń  
z a w o d o w y c h " .  N a  to zg rom adzen ie  przybyło  oko ło  
80  ro b o tn ik ó w ,  l iczba, k tó ra  j e s t  b a rd z o  m a ł ą  w o b e c  
m a s y  ro b o tn ik ó w  polskich ,  p racu jące j  w  B ia łe j  i o k o ­
licy. D la tego  ca łk iem  s łuszn ie  p o s tą p i ł  tow . D y d u c h ,  
k tó ry  g o rą c o  w zy w ał  o b ec n y c h  do  energ iczn e j  agitacyi  
n a  rzecz organizacyi  robotniczej .

Z arzą d  stow. u p rasza  s w o ic h  cz łonków , aby  n a j ­
dale j  do  1 s tycznia  1897 r. zap łac i l i  za leg łe  w k ładk i  
i zwrócil i  książki wypożyczone z b ib l io tek i  s to w a rz y ­
szenia .

W Koszycach n a  W ę g rz e c h  o d b y ło  się d n ia  6 g ru ­
d n ia  wielkie  z g ro m ad zen ie  lu d o w e ,  z w o ła n e  i u r z ą ­
d z o n e  przez ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h .  N a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  b y ło :  1. P o ło ż e n ie  r o b o tn ik ó w  po  ty s iąc rocznem  
is tn ien iu  W ęgier .  2 P ra s a .  3. O rgan izacya .  P rz e w o d ­
n iczącym  w y b ra n o  to w .  L u k a c sa ,  se k re ta rzem  tow. 
M arkow sk iego .  P rz e m a w ia l i  to w . :  B e d n a r i k  i Ma -  
t n s z c z a k  po  w ę g ie r s k u  i n iem ieck u ,  tow . P i e t r u -  
s z a k  po s ło w a c k u ,  tow. A d a m  K a r c z  p o  polsku.  
W szyscy m ó w c y  n a p ię tn o w a l i  d o sa d n ie  s to sunk i ,  p a ­
n u ją c e  n a  W ę g rz e c h ,  g w ał ty  o rg a n ó w  r z ą d o w y c h  i 
n ę d z ę  ludu .  J e d y n y m  ś ro d k ie m  do  u su n ię c ia  ty c h  s to ­
s u n k ó w  j e s t  o rg a n iz a c y a  i p o p ie r a n ie  p ra sy  r o b o tn i ­
czej. Kilku m ó w c ó w  w ys tą p i ło  p rzec iw  z n a n e m u  o sz u ­
s tow i,  S a lo m o n o w i  Szw arzow i,  f a b ry k a n to w i  w Koszy­
cach .  Z e b ra n ie  z akończ ono  okrzykam i n a  cześć  so c y ­
a lnej d e m o k r a c j i  i o d śp ie w a n ie m  „ p ie ś n i  ro b o tn ic ze j"  
po  w ę g ie r s k u  i „C ze rw onego  s z t a n d a ru "  po  polsku.
W k o ń c u  w zn o s zo n o  okrzyki : n i e c h  żyją ro b o tn ic y  
po lscy  !

Z g ro m a d z e n ie  u d a ło  się św ie tn ie .  W k ró tc e  p o w s ta ­
n ie  w K oszycach  stow. r o b o tn ik ó w  p o lsk ich  „S i ła " .

Lipnik (koło Białej) .  D n ia  8 g r u d n ia  b. r. o godz.
3 po  p o łu d n iu  odbyło  się tu  w gospodz ie  p. W yw ióry  
k o n s ty tu j ą c e  z g ro m ad zen ie  „S to w a rz y sz e n ia  ogó lno-  
z a w o d o w e g o "  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  tow . E n g l e r t a .  
P o  przeczy tan iu  i w y ja śn ie n iu  s t a tu tó w  z a p is a ło  się 
z a ra z  do  n o w e g o  s to w a rzy szen ia  50  cz ło n k ó w . P o  wy­
b r a n i u  p rz e w o d n ic z ą c y m  s to w a rz y s z e n ia  tow. A n d rz e ja  
E n g le r ta  i ca łego  w ydz ia łu  u c h w a lo n o  w k ła d k ę  ty g o ­
d n i o w ą  d la  p ie rw sze j  k lasy  n a  7 ct., d la  d rugie j  zaś 
5 ct. W p is o w e  w yn o s i  10 ct.

Z a rz ą d  s to w a rzy szen ia  z w r a c a  się do  w szystk ich  
s to w a rzy s zeń  ro b o tn ic z y c h  i do  T ow arz yszy  z p ro śb ą
0 p o p a rc ie  d la  s ła b e j  i m ło d e j  jeszcze  n a  raz ie  o rg a ­
nizacyi .  Z w łaszcz a  książki  d la  b ib l io tek i  s to w a rz y s z e n ia  
u p r a s z a  się n a d s y ła ć  p o d  a d re se m :  A ndrze j  E n g l e r t ,  
L ip n ik  koło  B iałej ,  Nr. 192. S iedz iba  s to w a rzy szen ia  
j e s t  w gospodz ie  p. J a n a  W yw ióry  w L ip u ik u  n r .  213.

Komorowice ( p o w ia t  B ia ła ) .  D nia  13 g r u d n ia  b. r. 
po  p o łu d n iu  o d b y ło  się tu  z g ro m ad zen ie  w ło śc ian ,  
n a  k tó re m  by ło  także  wiele  kobiet .  Po  k ró tk ie m  za­
g a je n iu  p rzez  tow . P r o  f i  c a  w y b ra n o  j e d n o g ło śn ie  
p rz e w o d n ic z ą c y m  w ło śc ia n in a  J a n a  K u b i k a  z J a ­
now ic .  O b y w a te l  K u b i k  w krótk ie j  p rz e m o w ie  za ­
znaczył cel i p o rz ą d e k  dzienny  zg ro m a d z e n ia ,  poczerń  
udz ie l i ł  g ło su  tow . T a d e u s z o w i  R  e  g e r  o w  i 
T o w arz y sz  R e g e r  p rz e d s ta w i ł  z e b ra n y m  w d o b i tn y c h  
w y r a z a c h  dzis ie jszą  n ie d o lę  lu d u  p r a c u ją c e g o  n a  wsi
1 w m ieśc ie ,  p o c z e m  p r z e d s ta w i ł  k o n ieczn o ść  w s p ó l­
nego  i z g o d n eg o  d z ia ła n ia  c h ło p ó w  i ro b o tn ik ó w ,  aby 
b o d a j  w części  i s to p n io w o  po lepszyć  los Judu. P o ­
ruszy ł  rn o w ca  sp r a w ę  ro z m a i ty c h  c iężarów ,  g n io tących  
lud .  Mówił  o p o d a tk a c h  n ie s p ra w ie d l iw ie  ro z łożonych ,  
o r e fo rm ie  k a ta s t ru  g ru n to w eg o ,  o p r e ś ta c y a c h  d r o ­
g o w y c h ,  szko ln y ch  i k o śc ie ln y c h ,  o r e fo rm ie  szkół, 
o u b e z p ie c z e n iu  od  o g n ia ,  g ra d u ,  p o w o d z i ,  n a  w y p a ­
d e k  c h o ro b y ,  k a le c tw a  i n a  s ta rość . .  S ą  to wszystko 
k w e s ty e  o b c h o d z ą c e  w ró w n e j  m ierze  cały lud  p r a ­
cu jący .  Ale c h cąc ,  aby te  s p r a w y  zos ta ły  z a ła tw io n e ,  
j a k  na j ry ch le j  po myśl i i w in te re s ie  l u d u ,  to  t rzeba ,  
aby  te n  lud  przy wszelk ich  w y b o ra c h  szed ł  k a rn ie  
w  j e d n y m  szeregu .  C h ło p i  p o w in n i  d o p o m ó d z  ro b o tn i ­
ko m  do zwycięztw a w V kur yi ,  a  ro b o tn ic y  zato d o ­
ło ż ą  w sz e lk ic h '  s i ł ,  aby  w IV kuryi  zos ta ł  w y b ran y  
n i k t  i n n y  t y l k o  c li ł  o p. P o  p rz e m o w ie  tow . 
R e g e r a  z a b r a ł  g łos  gospoda rz  K w i e c i ń s k i ,  który 
t w ie r d z i ł ,  że c h ło p u  -w cale  tak źle się n ie  dzieje. 
K w i e c i ń s k i  p o w i e d z i a ł , że  szkół m a m y  dość ,  że 
p o d a tk i  t r z e b a  p łac ić ,  że on  w w ojsku  służył,  to  i jego  
sy n  m oże  także sk o s z to w a ć  tego  ch leba .  M ów ił  b a ł a ­
m u tn ie  i w y w o ła ł  tylko śm ie c h y  i p ro tes ty  ogó lne .  
O d p o w ied z ie l i  m u  ró w n ież  tow arzysze ,  którzy  z a u w a ­
żyli, że d o b rz e  K w i e c i  ń  s k i e m o  g a d a ć ,  j a k  m a  
przesz ło  30 m o rg ó w  g ru n tu  i b r a t a  a d w o k a te m .  Na 
zako ń cz en ie  p r z e m a w ia ł  jeszcze  ob'. K u b i k ,  po czem  
u c h w a lo n o  j e d n o g ło ś n ie  rezo iucyę ,  p o s ta w io n ą  przez 
to w .  R e g e r a .

Mazańcowice. D n ia  4 paźd z ie rn ik a  z w o ła ł  ks. B u ­
d n y  z g ro m a d z e n ie  do gosp o d y  F r a n c i s z k a  B o r -  
g e l a .  S p ra w o z d a n ie  z tego  zg rom adzen ia ,  c h o c iaż  s p ó ­
źn ione ,  p o d a jem y  w  k ró tk o ś c i ,  aby p o k a z a ć ,  w jaki  
sp o s ó b  a g i tu ją  p rzec iw ko  soc j  a l i s to m  n a s i  p rzec iw n icy .  
Ks. B u d n y ,  który sa m  s ieb ie  u w a ż a  za  c h r z e ś c i -  
a ń s k i e g o - s o r  r a l i s t ę ,  w yg łosi ł  n a jp ie rw  w k o ­
śc ie le  k a z a n ie  przeciw!.o  s o c y a l i s to m , w k tó re m  nie 
sz c z e rH ł  l i a j ro z m a i ls z ic h  k ła m s tw ,  pew n y ,  że  m u  to 
u jdz ie  bezk a rn ie .  N. zgn  u radzen ie  s a m o  sp ro w a d z i ł  
s o b ie  k s .  B u d n y  d w ó c h  ż a n d a rm ó w ,  k tórzy przez 
cały czas zg ro m a d z e n ia ’ p r z ech ad za l i  się oko ło  lokalu, 
w  k tó ry m  się zg ro m a d z e n ie  o d b y w a ło .  Ju ż  przy w y­
b o rze  p r z e w o d n iczące g o  przyszło  do os t reg o  s ta rc ia  
m iędzy  z w o len n ik am i  ks. B u d n e g o ,  a. socy a ln y m i  
d e m o k ra ta m i .  Kiedy w reszc ie  d o k o n a n o  w y b o r u  p rz e ­
w odn icząc ego ,  w oso b ie  m ie jsco w eg o  w ójta ,  z a b ra ł  
p ierwszy g łos  k s. B u d u y, przy  czem j e d n a k  n ik t  nie

m ia ł  p o jęc ia  o czem  s z a n o w n y  te n  ag i ta to r  w s u ta n n ie  
zech c e  m ów ić ,  b o  ż ad n eg o  p r o g ra m u  n ie  og łoszono. 
M o w a  k s .  B u d n e g o  p e łn ą  b y ła  n a j rozm aitszych  
p rzy p o w ieśc i  i l e g e n d , m n ó s tw a  zm yślonych  rzeczy 
itd., m a ją c y c h  w jak  na jcza rn ie jsz y ch  k o lo ra c h  p r z e d ­
s ta w ić  p r a c ę  so cya l-dem okraey i .  L icznie  z e b ra n i  t o ­
w arzysze  c ie rp l iw ie  w ysłuchali  tego wszystk iego,  w n a ­
dziei  , że b ę d ą  mogli  p o te m  d a ć  ks. B. n a leży tą  o d ­
p r a w ę .  T y m c z a se m  j e d n a k  zaw ied l i  się. U dz ie lono  
w p ra w d z ie  g ło su  tow. U l r i c h o w i ,  lecz jak  tylko 
to w .  U l r i c h  zaczął  m ów ić ,  w ów c z a s  od razu ,  j ak b y  
n a  d a n y  znak, zaczęli  najbliżsi  p rzy jac ie le  ks. B. wyć,  
k rzyczeć i t u p a ć  no g am i ,  że aż szyby brzęczały .  P rz e ­
w o d n icząc y  w ójt  uc iek ł  w ś ró d  tego  krzyku  ze sw ego  
m ie jsca ,  po czem  kom isa rz  rządow y  ro zw iąza ł  z g ro m a ­
dzenie .  Z auw ażyć  należy ,  że kom isa rz  ok aza ł  się b a r ­
dzo c ie rp l iw ym  i k i lkak ro tn ie  w zy w ał  h a ła s u ją c y c h  do 
spoko ju .  K s .  B u d n y  u s t rzeg ł  w  te n  sp o s ó b  s ieb ie  
i sw o je  owieczki o d  s łu c h a n ia  p r a w d y  n a  s w o je m  
w ła s n e m  zg ro m a d z e n iu ,  lecz nie  p rzesz k ad za  to w cale ,  
że p o s t ę p o w a n ie m  ta k ie m  n ie to le r a n c k ie m  w p ły w  k s. 
B u d n e g o  w c a le  się n ie  pow iększy ł .  P rz ec iw n ie ,  b a r ­
dzo wielu rozu m n ie jszy ch  r o b o tn ik ó w  i w ło śc ia n  w y­
c h o d z ą c  z tej sa li,  wyraża l i  g ło śn o  s w e  n ie z a d o w o le ­
nie , s łu szn ie  w n io s k u ją c :  Musiał  d o b rze  n a k ł a m a ć ,  
k iedy  n ie  c h c e  słyszeć  odpow iedz i .

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. M ajste r  b ro n zo w n iczy  S e i p  przy  ul. Flo- 

ryańsk ie j  z a t ru d n ia ł  o d  2 4 — 28 l i s to p a d a  r o b o tn ik a  
F ra n c i sz k a  Z ab ło ck ieg o .  P o  cz te rech  d n ia c h  w y m ó w i ł  
m u  bez w idocznego  p o w o d u  ro b o tę  i z a p ła c i ł  za  cały 
tydzień  2 złr . 50 ct. 1 W y da lony  ro b o tn ik  zn a jd u je  się 
o b ecn ie  w najw iększe j  b iedz ie  dzięki p. S e ipow i.  P a n  
Se ip  jes t,  j a k  w iad o m o ,  cz ło n k iem  „Przy jaźn i" .

Cieszyn. (Spoczynek  n ie d z ie ln y  a arcyksią ięca  kam e­
ra ln a  dyrekcya). B a rd z o  m a ło  j e s t  z n a n ą  sz e rszem u  
ogółow i n ę d z a  g ło d o w a  i c iężka p r a c a  k om in ia rz y .  
M onopo l  k o m in ia rs k i  —  zabytek  p r z e d re w o lu c y jn y c h  
czasów  — p o z w a la  z r e g u ły  k ilku n ie s u m ie n n y m  m a j ­
s t ro m  g ro m a d z ić  k ro c io w e  fo r tuny  a p rzy tem  wyzy­
sk iw a ć  b e z g ra n ic z n ie  z a ró w n o  p u b l ic z n o ś ć ,  ja k  i r o ­
bo tn ika .  O b ie c u je m y  so b ie  w najbliższej przyszłości  
za jąć  się w y c ze rp u jąco  tą s p r a w ą  p iek ącą ,  n a  raz ie  zaś 
om ó w im y  j e d e n  szczególny w y p a d e k  z Cieszyna. W y­
p a d e k  ten j e s t  tem  baruz ie j  c iekaw y, że spo tyka m y  się 
t u  z koa l icyą  w s z ech w ład zy  a rcyks iążęce j  k a m e ra ln e j  
dyrekcyi i m o n o p o lu  kom in ia rsk ieg o  w Cieszynie. D n ia  
6 g r u d n ia  w niedzie lę ,  w czasie  w łaśn ie ,  k iedy po 
k o śc io ła c h  o d b y w a n o  s łu ż b ę  Bożą ,  k iedy  n a  m o cy  
u s ta w y  p o w in n a  u s ta ć  w sze lka  p raca ,  m u s ia ło  9 cze­
l a d n ik ó w  k o m in ia rs k ic h  p o d ją ć  się czyszczenia ko m i­
n ó w  w z a b u d o w a n i a c h  z a m k u  c i e s z y ń s k i e ­
g o .  A j e s t  t o  r e g u ł ą ,  że k a m e r a ln a  d y re k c y a  n a ­
k a z u je  sw o je  k om iny  zaw sze  tylko w niedzie lę  w y­
czyszczać.  D aw nie j  w y k o n y w a ł  to m a js te r  k o m in ia rs k i  
P a s e k .  P o n ie w a ż  ten  j e d n a k o w o ż  w z b ra n ia ł  się p rzed  
u s ta w ie z n e m  p rz e k ra c z a n ie m  u s ta w y  o spoc zy n k u  n i e ­
dzielnym), d la te g o  u k a r a ł a  go d y rek cy a  o d e b ra n ie m  
w sze lk ich  r o b ó t .  O b e c n ie  ro b o ty  k o m in ia r s k ie  d la  k a ­
m e ra ln e j  dyrekcy i  w y konu je  m a j s t e r  G u b r i s z ,  k tó r e ­
go u c z u c ia  ludzkośc i  w o b e c  ro b o tn ik ó w  znalaz ły  się 
w  na j lepsze j  h a r m o n i i  z p o s tę p o w a n ie m  dyrekcy i.  G u ­
b r i s z  p łac i  sw y m  c z e la d n ik o m  po  6 z łr .  ( s z e ś ć  
złr. a. w .)  m i e s i ę c z n i e .  Z a m ia s t  wiktu,  do  k tó rego  
się z o b o w ią z a ł ,  da je  r o b o tn ik o m  p o  30 ct. dzienn ie .  
Z n a la z ł  sw ó j  sw ego  : G u  b r i s z i a rcyka iążęca  k a m e r a  
w C ie s z y n ie !

Tarnów. ^Położenie robotników kom in iarsk ich). O trzy­
m a l iśm y  p ism o ,  k tó re  u m iesz czam y  z d r o b n e m i  z m ia ­
n a m i : „My r o b o tn ic y  k o m in ia r s c y  w T a rn o w ie  u p r a ­
szamy sz a n o w n ą  R e d a k c y ę  o za jęc ie  się n a s z e m  okro- 
pne rn  p o ło ż e n ie m .  M a js t row ie  p ł a c ą  n a m  13 złr. k w a r ­
ta ln ie  z w ik te m .  N a  o b ia d  m a m y  k ru p y  p e r ło w e  z r o ­
s o ł e m ,  z a p ra w ia n y m  b u l io n e m  i łu sk i  z c e b u l i ;  n a  
ko laeyę ta lerz  z ie m n ia k ó w  bez  om as ty  i k w a te rk ę  
m leka .  W s ta w a ć  m u s im y  o godz.  3 w nocy  i iść  do  
p racy .  P izy  w y p ła c ie  o d t r ą c a j ą  so b ie  jeszcze  zazw y­
czaj r ó żn e  szkody,  tak. że n a w e t  i 13 złr. n ie  d o s ta ­
je m y .  R o b o tn ik a ,  k tó ry  się ożeni, w y rz u c a ją  z roboty ,  
bo  b o j ą  się, by n ie  z a ż ą d a ł  lepszej zap ła ty .  R o b o tn ik  
w y d a lo n y  n ie  zna jdz ie  już  n igdz ie  p racy ,  b o  m a j s t r o ­
wie zw iązan i  s ą  ze s o b ą  w kar te l .  Jeżeli  k tóry  się 
s p ó ź n i  o g o d z in ę ,  o d c ią g a  m u  m a js te r  50 ct., choc iaż  
on  za  ca ły  dzień  d o s ta je  13 c t . ! M ajs t row ie  m a ją  k a ­
żdy roczn ie  d o c h o d u  2 - 3 0 0 0  złr . C h ło p c ó w  t rz y m a ją  
przez 6 lat, a gdy m a ją  ich  wyzwolić, w tedy ,  uczciwszy
W a s  tow arzysze ,  d a j ą  ko p n ięc ie  w   i w y rzu ca ją
z ro b o ty " .

Oto  są  s t o s u n k i , m o g ą c e  ob u rzy ć  każdego  u c z c i ­
w ego  sz łow ieka .  Czyby p. in s p e k to r  n ie  z e c h c ia ł  z b a ­
d a ć  p o d a n y c h  f a k tó w ?

K R O N I K A .
Kalendarz robotniczy na r. 1897 wyszedł 

w powtórnym nakładzie! P. prokurator Wę- 
dkiewicz cieszy sie posiadaniem pięknych 
wierszy, wyciętych z pierwszego wydania, cho­
ciaż wyznajemy, że radość ta  jest niezupełną... 
Udało się bowiem pewnym ludziom „urato­
wać" około 1500 sztuk K a l e n d a r z a  z pier­
wszego n ak ład u . . .

Robotnicy m ają teraz najlepszą sposobność 
zaopatrzenia się w swój kalendarz i poparcia 
zarazem tego pożytecznego wydawnictwa. Cena 
26 ct., z przesyłką 30 ct. Dla c z ł o n k ó w  
robotniczych stowarzyszeń kosztuje egzemplarz 
t y l k o  20 ct.

Proces prasowy przeciwko naszej redakcyi 
odbył się przed trybunałem  orzekającym kra­
kowskiego krajowego sądu karnego dnia 16 
bm. Oskarżeni byli tow. H a e c k e r ,  S e r ­
k o w s k i  i S u ł c z e w s k i ,  oraz' p. S ł o m s  k i 
o występek z § 24. ust. pras. popełniony przez 
to, że pierwszy jako autor, drugi jako reda­
ktor, trzeci jako wydawca, a czwarty jako 
właściciel drukarni wydrukowali w miejsce 
skonfiskowanego w nrze 33 Naprzodu arty­
kułu tow. Haeckera p. t. „ Pobyt ministra 
kolei Guttenberga w Krakowie" w drugim na­
kładzie tego nru artykuł p. t. „Konfiskata", 
w którym prokuratorya dopatrzyła się po­
wtórzenia b streszczenia ustępów ze skonfi­
skowanego artykułu. Tow. Haecker oświad­
czył, że powtórzył w drugim artykule nagie 
fakta, bo mu p. prokurator Wędkiewicz po­

wiedział, że faktów nie konfiskuje. Trybunał 
odrzucił wniosek o przesłuchanie p. Wędkie- 
wicza jako świadka. Tow. Sułczewski i p. 
Słomski zostali uwolnieni, a tow. Haecker 
i Serkowski zostali skazani na grzywnę po 
50 złr., względnie na 10 dni aresztu. Skazani 
zastrzegli sobie co do zażalenia nieważności 
trzy dni do namysłu.

Z Dębią otrzymujemy bardzo charaktery­
styczny list, który nam  jaskrawo opisuje całą 
nędzę szkolną w Galicyi. Jest tam  nauczyciel 
S z a r e k  i nauczycielka K o s o w a .  Pan S z a ­
r e k  nie zajmuje się szkołą pilnie, bo aby 
z głodu nie zginąć musi, zajmować się sam go­
spodarstwem. Raz musi siać, drugi raz doglą­
dać żniwiarzy, kiedy indziej jechać do K ra­
kowa po nawóz i t. p. Pani K o s o w a  nb 
może sobie też dać rady z dziećmi. W klasie 
czasami cale dwa dni nie palą, wskutek czegn 
dzieci marzną i chorują i muszą zaniedbywać 
naukę. Obywatele z Dębią skarżą się jednak, 
że p. S z a r e k  oprócz tego sprzedaje zeszyty 
szkolne po 18 ct., które często każe zmieniać 
a pani K o s o w a  lubi za nadto często bić 
dzieci po twarzy i głowie. Mamy nadzieję, Że 
te parę słów potrafią zaradzić złemu, że o- 
bywatele z Dębią za krwawy swój grosz, który 
muszą opłacać na szkołę, dostaną n a u c z y ­
c i e l i  n a l e ż y c i e  p ł a t n y c h ,  a t e m  s a ­
m e m  t a k ż e  i ch ę t n  i ej  s zy  c h  d o  s w e j  
z a w o d o w e j  p r a c y .

Fatalna pomyłka. Jednym z głównych „dzia­
łaczy", zostających pod komendą p. Stapiń- 
skiego, jest niejaki p. dr. M i k i e w i c z ,  adwokat 
prowincyonahiy. Przy rozmaitych już okazyach 
podziwialiśmy prawdziwie ewangieliczne ubó­
stwo umysłowe tego człowieka i zdumiewa­
liśmy się nad tem, jak też może on chłopów 
uczyć rozumu. Aż wreszcie odkryto g o . . .  Na 
jednym z sejmików relacyjnych wyruszył p 
Mikiewicz w myśl „doskonałego programu - 
rzeszowskiego na srogi bój przeciw stemplom 
sądowym. Udowadniał icli szkodliwość, w go­
rącej mowie zwalczał je z zapałem, aż „Ku­
ry er lwowski“ od siebie dał mu małego prztyczka 
w nos, oświadczając, że program rzeszowski 
zwalcza stempel, ale d z i e n n i k a r s k i . . .  
Z czego wynika, że p. Mikiewicz nie rozumie 
wcale naw et owego „doskonałego" programu.

Odpowiedzi Redakcyi.

P a n  L eg u tko , sie rża n t p o lic y i  w  N o w y m  S ą czu . P a r t  
Legutko  będzie ła sk aw  przysłać  nam wedle ustaw y sp ro ­
stowanie faktów, ą  nie o rd y n a rn e  w yzwiska:  wtedy spro­
stowanie będziemy obowiązani u m ieśe ie .  Gr/.eeznym musi  
być nawet sie rżant  policyi, kiedy chce, żeby mu spro­
stowanie wydrukowano.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy. Z fu n u u sz u  w y b o rczeg o  10 '— 

Ksiądz  — - 10;  I. D. 5- — ; N a d e l  — '10; J . — 05: Zg >- 
rzelski — '0 5 ;  G rudz ień  — ’05; L u d e c z k a  — GO; W ein- 
b e rg  — GO;  K in e m a to g ra f  — ‘0 5 ;  Z a m ia s t  n a  odczy t  
B a d e n ie g o  — GO;  Z puszki — '4 0 ;  D o c h ó d  z b rosz  i r 
5 '— ; Z f u n d u sz u  w y borczego  20' — ; Bez nazwisko 
7 -— ; Z a p o m o g a  2 0 '— ; C h w a s te k  — '05; BoreK — '05; 
S łu g a  rząd o w y  — '88; E w e l in k a  C zortków  1 '— ; D o c h ó d  
z b ro sz u r  5 '— ; W e in b e r g  — GO;  1. P. 3 ' ; W . K.
— ■50; Z a p o m o g a  5 0 '— ; Z a p o m o g a  11 '— ; Kluska  — '2o: 
F. Ś. — '50; B ro n c h i t i s  1'50; Z fu n d u sz u  w yborczego  
2 0 ' — ; Razem : 161 '93  ; pop rzed n io  w y k a z a n o ;  75 4! 
r a z e m  : 2 3 7 '34

Fundusz agitacyjny. F. G. — '0 5 ;  B. Gross — '5 0 ;  
Z w ro t  za  klisze 4 '35 ; Z w ro t  za p o d ró ż  z B iałej  2 '5 0 ;  
Z w ro t  kosz tów  po d ró ży  z B iałej  0 ' — ; T e l le r  — '2 0 ;  
Z w ro t  z po d ró ży  1'30; L. — 18;  Z łoż ono  n a  zg ro m -  
dzen iu  w cyrku  15 ST; Z a p o m o g a  12' — , M a gda  — '25; 
R a zem :  5 5 '2 0 ;  p o p rz e d n io  w ykazano :  2Z '0o ;  r a z e m  
77 '25.

Fundusz dla prześladowanych. P o lscy  tow arzysze  
z W ie d n ia  10 '— ; J. K. — GO; C. — GO; F. — GO; G łu ­
chy — '30; W. B. — "20; K siądz  —GO; M alarze  1 '5 0 :  
Z puszki — *45; K aw ia rz  — .20; P r a c o w n i a  W e r n e r a  
— -9 4 ;  W ę z e ł  — GO;  Ślepicki — '2 0 ;  Z a p o m o g a  5 '— ; 
Z a p o m o g a  1 5 '— ; Z a p o m o g a  1 8 '5 0 ;  B ro n ch i t i s  1 '50 ; 
K a ra  B rońc i  — G 2 ;  R a z e m :  54G-1 ; p o p rzed n io  w y k a ­
z a n o :  J0 9 .2 8 ;  r a z e m  163H9.

Fundusz w y b o rc z y .  T rzec ia k  2 ; S o ko łow sk i  1*—
- ' 6 5 ;  L u b o je m s k i  2-50; M e cne r  5 ' - ;  J. B. 8 -bO; l e i -  
W  _ - 2 0 -  S o k o ło w sk i  1*— ; Czechow icz  D— > z. ”

> -  ^ - r - * . .  ____ f . '  1 u n c l Ł i U l l l '

2-50; Czechowicz —'90; R«ddel'
B ińsk i 1'— ; Narcyz 10— -i Kolec 1' — ; B a z a rn ik — '50 ; 
S u łc z e w s k i— '80 ; Z w ro t  z fu nduszu  p r a so w e g o  5 0 '— . 
Z B e r l in a  przy zam kn ięc iu  P. B. 7.79 ; R a z e m  126*00; 
p o p rz e d n io  w ykazano :  2 9 5 ' 78; r azem  4 2 1  -87.

Tow S t. D . w  K .!  9 mk. i 4-4 fen. o t r z y m a l i ś m y  
i sa  w y k a z a n e  w „N aprzodz ie" ,  pod: P i ó r o s ł a w s k i  
5 .55 . G k i  b y ł  b o w ie m  p o d p is  n a d a w c y  n a  p rzekaz ie  
R ó w n o c z e ś n i e  prostu jem y ,  że p ie n ią d z e  te p o w in n y
były  być u w id o c z n io n e ,  j a k o  d a tek  o d  Z. Z. S. P .

S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a  
A K T O S I  T A B O R

K raków , przy u licy św .  G ertrudy i Z ie lone j  i. 2 poi-' 
ca  o b u w ie  mezkie o d  4 złr. 25 ct., d a m s k ie  od  3 z -■.

2 5  c t„  hutv  o d  9 złr. (13 — 1-

T O W A R Z Y S Z E !  .
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1- Pisma robotnicze „Naprzód1', „Now  
Robotnik11, „Prawo ludu"i „Krytyka ' mam do 
użytku gości. —  Stowarzyszeniom robotniczym  
wypożyczam na przedstawienia amatorskie po 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery­
zuję amatorów. O łaskawą pamięć upraszam .

i .  Kupfer.


